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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla El­le­nie, 
zgo­rą­cy­mi po­dzię­ko­wa­nia­mi za po­moc!
Rozdział 1
Cięż­kie drew­nia­ne okien­ni­ce sta­re­go ko­lo­nial­ne­go domu wpo­łu­dnio­wej czę­ści Rio de Ja­ne­iro chro­ni­ły wnę­trze przed pa­lą­cym po­po­łu­dnio­wym słoń­cem. Dom spra­wiał wra­że­nie ci­chej oazy po­śród ha­ła­śli­wych, tęt­nią­cych ży­ciem, za­tło­czo­nych ulic.
 W du­żej sy­pial­ni nie było by­najm­niej spo­koj­nie. Sta­ro­mod­ny wia­trak pod su­fi­tem ob­ra­cał się po­wo­li, ospa­le. Na wiel­kim łożu le­ża­ła zroz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi wy­so­ka, opa­lo­na mło­da ko­bie­ta. Wą­skie ra­miącz­ko czer­wo­no-bia­łej su­kien­ki wgro­chy zsu­nę­ło się jej zra­mie­nia. Spód­ni­cę mia­ła pod­cią­gnię­tą wy­so­ko, zwi­nię­tą wo­kół ta­lii. Jej pra­wa dłoń pra­co­wa­ła gor­li­wie mię­dzy szczu­pły­mi uda­mi.
 W no­gach łoża stał męż­czy­zna. Ob­ser­wo­wał ją uważ­nie iwsłu­chi­wał się wod­gło­sy, któ­re wy­da­wa­ła, zbli­ża­jąc się do or­ga­zmu. Gdy od­dech za­czął się jej rwać, apal­ce po­ru­szać szyb­ciej, ode­zwał się:
 –Wol­niej. Nie za szyb­ko. Chcę, że­byś po­cze­ka­ła tro­chę dłu­żej.
 Ko­bie­ta jęk­nę­ła inie­spo­koj­nie po­ru­szy­ła spo­czy­wa­ją­cą na sto­sie po­du­szek gło­wą. Się­ga­ją­ce pasa blond wło­sy mia­ła ciem­ne od potu, usta drża­ły jej zpo­żą­da­nia.
 Męż­czy­zna mó­wił ci­cho, ale blon­dyn­ka zna­ła go na tyle do­brze, żeby wie­dzieć, że po­win­na go słu­chać. Czu­ła cie­pło pro­mie­niu­ją­ce wgórę cia­ła ipra­gnie­nie pul­su­ją­ce wna­pię­tym brzu­chu, ale zmu­si­ła się do zwol­nie­nia ru­chów istęk­nę­ła ci­cho, kie­dy pierw­sze eks­cy­tu­ją­ce iskier­ki or­ga­zmu roz­pły­nę­ły się we mgle.
 Męż­czy­zna zapro­ba­tą kiw­nął gło­wą iuśmiech­nął się do sie­bie, kie­dy jego blond ko­chan­ka za­czę­ła pie­ścić swo­je pier­si ibrzuch, usi­łu­jąc wten spo­sób opóź­nić szczy­to­wa­nie.
 –Nie ka­za­łem ci za­czy­nać od nowa– za­uwa­żył.– Wsuń rękę mię­dzy nogi.
 –Wte­dy doj­dę!– za­pro­te­sto­wa­ła.
 –Wąt­pię.
 Obo­je wie­dzie­li, że ma ra­cję. Pięk­ne opa­lo­ne cia­ło prę­ży­ło się iz tru­dem wal­czy­ło zprzy­jem­no­ścią, któ­ra za chwi­lę mia­ła nim za­wład­nąć. Iwresz­cie, gdy dziew­czy­na za­czę­ła bła­gać, żeby ją wy­zwo­lił ztych mąk, męż­czy­zna po­ru­szył się.
 Usiadł na skra­ju łoża ipo­sa­dził ją so­bie na ko­la­nach– krzyk­nę­ła, gdy po­czu­ła wso­bie jego dłu­gie­go sztyw­ne­go człon­ka. Do­tar­ło do niej, że jej cia­ło wresz­cie się po­zbę­dzie wiel­kie­go ero­tycz­ne­go na­pię­cia, wktó­rym trwa­ła od go­dzi­ny. Ob­ję­ła męż­czy­znę za szy­ję, aon za­czął ją pod­no­sić iopusz­czać, przy­trzy­mu­jąc rę­ka­mi.
 I wresz­cie cu­dow­ne, pa­lą­ce cie­pło za­la­ło ją zno­wu. Krzyk­nę­ła zeks­cy­ta­cji. Wtem ruch ustał, męż­czy­zna się pod­niósł. Szyb­ko oplo­tła go no­ga­mi wta­lii iprzy­war­ła do nie­go, żeby móc osią­gnąć or­gazm.
 Jej ko­cha­nek od­dy­chał szyb­ko. Był co­raz bar­dziej pod­nie­co­ny, gdy niósł ją przez po­kój. Wresz­cie oparł ją ple­ca­mi ościa­nę. Za­czął wnią wcho­dzić zco­raz więk­szą siłą. Gdy obo­je szczy­to­wa­li, za­uwa­ży­ła, że jego za­dzi­wia­ją­ce błę­kit­ne oczy ciem­nie­ją zunie­sie­nia ipra­gnie­nia.
 Zna­ła za­sa­dy, lecz na­gle zprze­ra­że­niem stwier­dzi­ła, że nie bę­dzie mo­gła po­stą­pić zgod­nie znimi. Męż­czy­zna zbyt dłu­go trzy­mał ją na kra­wę­dzi. Wie­dzia­ła, że doj­dzie, za­nim on spę­dzi wniej tyle cza­su, ile by chciał.
 On też zdał so­bie ztego spra­wę ijego oczy na­tych­miast po­ja­śnia­ły.
 –Nie, Li­vio– ostrzegł ją, ale było za póź­no.
 Mia­ła wra­że­nie, że prze­szy­wa ją prąd. Wszyst­kie jej mię­śnie ze­sztyw­nia­ły, abrzu­chem wstrzą­sa­ły gwał­tow­ne skur­cze nie­mal bo­le­sne­go unie­sie­nia. Wy­da­ła okrzyk wy­ra­ża­ją­cy rów­no­cze­śnie eks­ta­zę iprze­strach.
 Kie­dy jej wa­gi­na za­ci­snę­ła się wo­kół nie­go, przy­jem­ność za­czę­ła po­chła­niać rów­nież jego. Tęt­ni­ca na jego szyi pul­so­wa­ła, gdy bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał się po­wstrzy­mać. Ztłu­mio­nym po­mru­kiem pchnął ją raz jesz­cze, na­ci­ska­jąc bio­dra­mi na jej cia­ło jak naj­moc­niej iczer­piąc ztej chwi­li wszel­ką moż­li­wą roz­kosz.
 Przez kil­ka se­kund trwa­li ze­spo­le­ni. Pot skro­plo­ny na ich cia­łach utrud­niał im roz­dzie­le­nie się, ale on wnet się cof­nął iz okrzy­kiem wście­kło­ści pu­ścił ją. Upa­dła na pod­ło­gę. Wło­sy oplo­tły jej opa­lo­ne koń­czy­ny.
 Ob­ser­wo­wa­ła go spod przy­mknię­tych po­wiek iza­sta­na­wia­ła się, jak za­re­agu­je na jej prze­wi­nie­nie. Zdu­mia­ło ją, że już się nie ode­zwał. Po­szedł wziąć prysz­nic, ubrał się iza­czął się zbie­rać do wyj­ścia.
 –Prze­pra­szam, Car­los– po­wie­dzia­ła szyb­ko.– To było dla mnie za wie­le i...
 Od­wró­cił się, żeby na nią spoj­rzeć. Twarz miał po­zba­wio­ną wy­ra­zu. Jesz­cze nig­dy go ta­kie­go nie wi­dzia­ła. Wy­da­wał się znu­dzo­ny.
 –Od­no­szę wra­że­nie, że mar­nu­ję na cie­bie czas– rzu­cił.– Zda­je się, że nie ro­zu­miesz sło­wa dys­cy­pli­na.
 –Jak mo­żesz tak mó­wić? Kie­dy wcze­śniej cię za­wio­dłam?– spy­ta­ła.
 –Cho­dzi oto, że po tym wszyst­kim nie spo­dzie­wa­łem się, że wogó­le mo­gła­byś mnie za­wieść. Jak mogę na to­bie po­le­gać iwie­rzyć, że mi po­mo­żesz na­uczyć ko­goś dys­cy­pli­ny, sko­ro sama nie umiesz się pod­po­rząd­ko­wać?
 Jej ciem­no­brą­zo­we oczy roz­sze­rzy­ły się ze zdzi­wie­nia.
 –Jak to: na­uczyć ko­goś?
 –Po­trzeb­ne mi nowe hob­by, od­skocz­nia. Po­my­śla­łem so­bie, że mo­gli­by­śmy ra­zem wpro­wa­dzić wświat przy­jem­no­ści, któ­ry­mi się roz­ko­szu­je­my, ja­kąś no­wi­cjusz­kę.
 –Kogo?
 Wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Na ra­zie nie mam po­ję­cia, ale wiem, że nie­dłu­go ktoś się po­ja­wi. Wie­rzę wprze­zna­cze­nie– oznaj­mił iwy­szedł.
 Kie­dy zo­sta­ła sama, pod­nio­sła się zpod­ło­gi, po­de­szła ci­cho do okna, roz­chy­li­ła lek­ko okien­ni­ce iwyj­rza­ła na roz­cią­ga­ją­ce się po­ni­żej mia­sto.
 Cza­sem się za­sta­na­wia­ła, jak to się sta­ło, że zwią­za­ła się zkimś ta­kim jak Car­los. Była mło­da, pięk­na ibo­ga­ta. Pra­gnął jej nie­mal każ­dy męż­czy­zna, któ­ry na nią spoj­rzał, atym­cza­sem ona tkwi­ła wsie­ci czło­wie­ka, któ­ry na­uczył ją oniej sa­mej wię­cej, niż kie­dy­kol­wiek chcia­ła wie­dzieć. Męż­czy­zny, któ­re­go pu­blicz­ny wi­ze­ru­nek stał wwy­raź­nej sprzecz­no­ści zmrocz­nym per­wer­syj­nym ży­ciem pry­wat­nym, wktó­re nikt by nie uwie­rzył, na­wet gdy­by od­wa­ży­ła się onim opo­wie­dzieć.
 Naj­gor­sze zaś było to, że ją znie­wo­lił. Żyła dla za­ka­za­nych prak­tyk, któ­rym się od­da­wa­li, dla dziw­ne­go świa­ta kar ina­gród to­wa­rzy­szą­cych ero­tycz­nej dys­cy­pli­nie, któ­rej mia­ły się pod­da­wać jego ko­bie­ty. Wie­le od niej wy­ma­gał, ale na­gro­dy były wspa­nia­łe. Na samo wspo­mnie­nie otym, jak ją cza­sa­mi do­ty­kał albo krę­po­wał, sut­ki tward­nia­ły jej zpod­nie­ce­nia.
 Za­to­pio­na wroz­my­śla­niach do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li zda­ła so­bie spra­wę ztego, co się dzia­ło wogro­dzie pod okna­mi sy­pial­ni. Ktoś zbli­żał się po­wo­li dłu­gim pod­jaz­dem. Zda­je się, że ko­bie­ta, ale dziw­nie ubra­na. Nie ja­skra­wo iswo­bod­nie, jak więk­szość Bra­zy­li­jek: wy­glą­da­ła po­nu­ro. Mia­ła na so­bie su­kien­kę zdłu­gi­mi rę­ka­wa­mi.
 Li­via otwo­rzy­ła sze­rzej okien­ni­ce iwy­chy­li­ła się, żeby się jej le­piej przyj­rzeć. Wtym mo­men­cie ko­bie­ta spoj­rza­ła wgórę iLi­via po­ję­ła, że do Car­lo­sa przy­szła za­kon­ni­ca. Po­śpiesz­nie stłu­mi­ła chi­chot, za­mknę­ła okien­ni­ce ipo­sta­no­wi­ła, że weź­mie prysz­nic, apo­tem po­sta­ra się do­wie­dzieć, co też do­kład­nie jej ko­cha­nek miał na my­śli, wy­gła­sza­jąc ostat­nią uwa­gę.
 We­szła pod sil­ny stru­mień wody wchwi­li, gdy Chloe Rey­nolds, no­wi­cjusz­ka spę­dza­ją­ca wza­ko­nie pierw­szy rok, pod­nio­sła mo­sięż­ną ko­łat­kę przy fron­to­wych drzwiach igło­śno za­pu­ka­ła.
 Kie­dy wcho­dzi­ła do roz­kosz­nie chłod­ne­go holu, nie mo­gła wie­dzieć, że wła­śnie po raz pierw­szy wkro­czy­ła do świa­ta tak bar­dzo róż­ne­go od bez­piecz­ne­go klasz­tor­ne­go świa­ta za­ko­nu Świę­te­go Łu­ka­sza. Do­brze się chy­ba zło­ży­ło.
Rozdział 2
Chloe nig­dy wży­ciu nie wi­dzia­ła ta­kie­go holu jak ten, wktó­rym wła­śnie sta­ła. Po­my­śla­ła, że mi­ster­nie uło­żo­ne mar­mu­ro­we płyt­ki, któ­re mia­ła pod sto­pa­mi, bez wąt­pie­nia kosz­to­wa­ły małą for­tu­nę, akaż­dy znad­zwy­czaj­nych przed­mio­tów usta­wio­nych na ma­ho­nio­wych sto­li­kach musi być ma­rze­niem ko­lek­cjo­ne­ra.
 Nie chcia­ła tam przy­cho­dzić igdy­by sio­stra Aga­tha nie cier­pia­ła na mi­gre­nę, zpew­no­ścią nie mu­sia­ła­by wy­bie­rać się ztą wi­zy­tą sama. Ale wtam­tej chwi­li cie­szy­ła się, że ją tam wy­sła­no. Dziw­nie się czu­ła, gdy szła przez ogród iwsłu­chi­wa­ła się wpi­ski pawi, ale kie­dy we­szła do holu, roz­zło­ści­ła się. Była wście­kła, że wkra­ju, wktó­rym pa­nu­je taka bie­da, su­mie­nie po­zwa­la lu­dziom żyć na ta­kim po­zio­mie.
 Za­to­pio­na wmy­ślach nie usły­sza­ła kro­ków scho­dzą­ce­go ze scho­dów Car­lo­sa Roki. Do­pie­ro gdy za­ka­słał ci­cho, ode­rwa­ła wzrok od pły­tek. Kie­dy na nie­go spoj­rza­ła, nie mo­gła zła­pać tchu. Mia­ła wra­że­nie, że dusz­ne, wil­got­ne po­wie­trze zdwo­ru wnik­nę­ło za nią ichce ją udu­sić.
 –Spo­dzie­wa­łem się sio­stry Aga­thy– ode­zwał się go­spo­darz głę­bo­kim io dzi­wo ła­god­nym gło­sem.– Oile nie uby­ło jej na­gle czter­dzie­ści lat, do­my­ślam się, że coś źle zro­zu­mia­łem.
 Chloe nie mo­gła wy­du­sić sło­wa. Czu­ła ucisk wpier­si, ado tego krę­ci­ło jej się wgło­wie. Te oso­bli­we sen­sa­cje ani tro­chę jej się nie po­do­ba­ły.
 –Sio­stra Aga­tha ma mi­gre­nę– wy­ja­śni­ła iz ulgą stwier­dzi­ła, że mówi nor­mal­nym gło­sem, tyl­ko odro­bi­nę drżą­cym.– Mia­łam jej to­wa­rzy­szyć. Wszyst­kie po­zo­sta­łe sio­stry są za­ję­te, więc mu­sia­łam przyjść sama.
 Męż­czy­zna uśmiech­nął się bla­do.
 –Dzi­wię się, że nie mar­twią się opa­nią.
 –Do­brze pana zna­ją. Po­dob­no już nam pan po­ma­gał.
 –Sio­stra Aga­tha nie kusi męż­czy­zny tak jak pani, sio­stro...
 Po­licz­ki ją pa­li­ły. Po­czu­ła, że cała drży. Nie mo­gła uwie­rzyć, że re­li­gij­ny czło­wiek, taki fi­lan­trop, może roz­ma­wiać zza­kon­ni­cą wtaki spo­sób.
 –Mam na imię Chloe– wy­szep­ta­ła, pro­sząc go wdu­chu, żeby prze­stał jej się przy­glą­dać tak uważ­nie tymi błę­kit­ny­mi ocza­mi.
 –Sio­stra Chloe? Nie brzmi to zbyt re­li­gij­nie!
 –Je­śli chce­my, mo­że­my za­cho­wy­wać imio­na, któ­re nada­no nam na chrzcie. To pierw­szy rok mo­je­go no­wi­cja­tu. Jesz­cze przez dwa­na­ście mie­się­cy nie mu­szę wy­bie­rać no­we­go imie­nia. Ale przy­pusz­czam, że nie bę­dzie to Chloe– do­da­ła zża­lem.– Ma pan ra­cję. To nie dość re­li­gij­ne imię.
 Car­los wska­zał na jed­ne zcięż­kich drew­nia­nych drzwi.
 –Za­pra­szam do ga­bi­ne­tu. Tam po­roz­ma­wia­my.
 Chloe wa­ha­ła się przez chwi­lę, onie­śmie­lo­na mę­sko­ścią jego mu­sku­lar­ne­go cia­ła iwy­raź­ną, nie­mal po­gań­ską cha­ry­zmą. Po­wie­dzia­ła so­bie jed­nak, że przy­szła do nie­go dla dzie­ci iże już daw­no po­win­na zo­sta­wić za sobą tego ro­dza­ju głu­po­ty. To, że ten czło­wiek był wy­so­ki, śnia­dy iprzy­stoj­ny, nie było już dla niej istot­ne. Ona też nic dla nie­go nie zna­czy­ła. Chro­ni­ła ją re­li­gia. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go nie jest wzwiąz­ku ztym bar­dziej wdzięcz­na.
 Car­los usiadł za biur­kiem iza­czął się przy­glą­dać sie­dzą­cej na­prze­ciw­ko no­wi­cjusz­ce. Dzi­wił się, że uda­je mu się ukry­wać przed nią po­żą­da­nie. Wresz­cie, gdy za­czął się za­sta­na­wiać, czy ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta może go jesz­cze fa­scy­no­wać, przy­sła­no mu tę dziew­czy­nę. Stwier­dził, że jest do­słow­nie da­rem nie­bios, iuśmiech­nął się do sie­bie. Te­raz bę­dzie mu­siał opra­co­wać plan, jak ją uwieść ipo­rwać ze świa­ta za­kon­ne­go do swo­je­go.
 –Ro­zu­miem, że przy­szła pani wspra­wie da­ro­wi­zny– ode­zwał się.
 Chloe przy­tak­nę­ła.
 –Na bra­zy­lij­skie dzie­ci ży­ją­ce na uli­cach. Wasi po­li­cjan­ci za­bi­li ich wtym roku już po­nad pięć­set i...
 –To nie są moipo­li­cjan­ci, sio­stro.
 –Oczy­wi­ście, że nie. Chcia­łam po­wie­dzieć... Rzecz wtym, że po­cho­dzę zAn­glii i...
 Car­los po­chy­lił się do przo­du. Nie od­ry­wał wzro­ku od jej oczu.
 –Dla­cze­go An­giel­ka, ido tego no­wi­cjusz­ka, cho­dzi sama po nie­bez­piecz­nych bra­zy­lij­skich uli­cach ipro­si ob­cych męż­czyzn opie­nią­dze?
 Wy­glą­da­ła na wy­trą­co­ną zrów­no­wa­gi io to wła­śnie mu cho­dzi­ło.
 –Uli­ce nie są dla mnie nie­bez­piecz­ne. Mój strój za­pew­nia mi bez­pie­czeń­stwo. Aje­śli cho­dzi opro­sze­nie opie­nią­dze nie­zna­jo­mych, już nas pan wspie­rał. Jest pan jed­nym zna­szych do­bro­czyń­ców.
 –To, że się ofia­ro­wu­je pie­nią­dze na zboż­ny cel, nie ozna­cza, że jest się do­brym czło­wie­kiem– od­parł ze śmie­chem.– Może wten spo­sób po­ku­tu­ję za grze­chy. Nie od­po­wie­dzia­ła mi pani. Co pani robi tak da­le­ko od domu?
 –Sta­ram się osią­gnąć we­wnętrz­ne wy­zwo­le­nie dzię­ki re­li­gij­nej dys­cy­pli­nie– wy­ja­śni­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że nie bę­dzie się zniej śmiał.– Pro­blem po­le­ga na tym, że mu­szę coś ro­bić. Nie na­da­ję się do tego, żeby się tyl­ko mo­dlić ime­dy­to­wać. Za­kon, do któ­re­go wstą­pi­łam wAn­glii, jest zda­nia, że przy­jazd tu­taj iży­cie wpra­cu­ją­cym za­ko­nie po­mo­że mi się do­wie­dzieć, co jest moim praw­dzi­wym po­wo­ła­niem.
 –I już to pani wie?
 –Jesz­cze nie– wy­zna­ła.– lecz przy­najm­niej ro­bię coś dla świa­ta. Nie przy­pusz­czam, żeby ktoś taki jak pan miał po­ję­cie otym, jak się żyje wslum­sach, ale pa­nu­ją­ca tam bie­da jest prze­ra­ża­ją­ca. Lu­dzie miesz­ka­ją w...
 Car­los pod­niósł pra­wą dłoń.
 –Nie po­trze­bu­ję wy­kła­du. Pro­szę mi po­zwo­lić wy­pi­sać czek.– Otwo­rzył ksią­żecz­kę, na­pi­sał coś bły­ska­wicz­nie, wy­rwał kart­kę ipo­dał ją Chloe.– Pro­szę. Je­śli są­dzi pani, że sko­rzy­sta­ją ztego bied­ni, cie­szę się.
 Do­strzegł jej zdu­mie­nie, gdy spoj­rza­ła na cy­fry.
 –Oczy­wi­ście, że tak!– wy­krzyk­nę­ła.– To owie­le za dużo. Nie spo­dzie­wa­łam się, że...
 Przy­glą­dał się jej uważ­nie.
 –Żad­ne pie­nią­dze nie zba­wią pani miesz­ka­ją­cych na uli­cach dzie­ci. Ani bied­nych. Za­nim pani do mnie wró­ci po wię­cej, pro­szę obie­cać, że zro­bi pani coś dla mnie.
 –Wszyst­ko– od­par­ła szyb­ko.– Jest pan taki hoj­ny.
 –Pro­szę prze­pro­wa­dzić małe do­cho­dze­nie. Ispraw­dzić oso­bi­ście, do kogo tra­fią pie­nią­dze. Są­dzę, że dość szyb­ko od­kry­je pani, że więk­sza część jest prze­zna­cza­na na ła­pów­ki, anie dla po­trze­bu­ją­cych. To mia­sto jest sko­rum­po­wa­ne, sio­stro Chloe. Więk­szo­ści lu­dzi brak dys­cy­pli­ny, któ­rej pani tak gor­li­wie chce się pod­dać.
 Ob­ser­wo­wał, jak jej pal­ce za­ci­ska­ją się moc­niej na cze­ku. Wsta­ła iru­szy­ła do drzwi. Naj­wy­raź­niej chcia­ła jak naj­szyb­ciej się od nie­go uwol­nić.
 –Przy­kro mi, że ma pan tak złe wy­obra­że­nie oświe­cie– od­pa­ro­wa­ła.– Będę się za pana mo­dlić.
 Przez chwi­lę było mu jej pra­wie żal, ale uci­szył ser­ce. Sio­stra po­win­na po­znać praw­dę. Tak bę­dzie naj­le­piej dla niej– izde­cy­do­wa­nie rów­nież dla nie­go. Prze­mie­rzył szyb­ko po­kój izdo­łał do­trzeć do drzwi przed nią. Pa­trzył, jak się do nie­go zbli­ża.
 Sza­ra spód­ni­ca do ko­lan od­sła­nia­ła ide­al­ne nogi wczar­nych poń­czo­chach, aczar­ny krót­ki we­lon zwą­skim fio­le­to­wo-ró­żo­wym pa­skiem no­wi­cjusz­ki krył ciem­ne krę­co­ne wło­sy. Był to strój ku­szą­cy owie­le bar­dziej niż ską­pa su­kien­ka. Po­czuł, jak tward­nie­je zpo­żą­da­nia. Musi ją wja­kiś spo­sób zdo­być. Na­uczyć ją wła­snej dys­cy­pli­ny. Miał prze­czu­cie, że bę­dzie do­sko­na­łą uczen­ni­cą.
 –Pro­szę pa­mię­tać, żeby się ro­zej­rzeć– przy­po­mniał jej, przy­trzy­mu­jąc otwar­te drzwi.
 Nie od­po­wie­dzia­ła, ale jej sza­re oczy wkształ­cie mig­da­łów rzu­ci­ły mu spoj­rze­nie, wktó­rym do­strzegł błysk po­li­to­wa­nia ipo­gar­dy. To nie mia­ło zna­cze­nia. Nie­dłu­go po­zna praw­dę iwte­dy wró­ci do nie­go, bo nie bę­dzie wie­dzia­ła, do­kąd mia­ła­by pójść.
 Chloe szła dłu­gą ścież­ką tak szyb­ko, jak tyl­ko mo­gła, nie prze­kra­cza­jąc gra­nic przy­zwo­ito­ści. Czub­kiem ję­zy­ka ob­li­za­ła spierzch­nię­te war­gi. Na dwo­rze, zdala od nie­po­ko­ją­ce­go to­wa­rzy­stwa Car­lo­sa Roki, ła­twiej jej się od­dy­cha­ło. Jesz­cze ża­den męż­czy­zna nie przy­glą­dał jej się tak uważ­nie. Jak­by po­tra­fił wej­rzeć wjej du­szę.
 Choć czek opie­wał na nie­bo­tycz­nie dużą sumę, ten, kto go wy­sta­wił, nie był do­brym czło­wie­kiem. Pod­ło­ścią było su­ge­ro­wać, że pie­nią­dze, któ­re zbie­ra­ją wmie­ście na cele cha­ry­ta­tyw­ne, są prze­zna­cza­ne na ła­pów­ki. Ale ona zro­bi ro­ze­zna­nie ido­wie się, do kogo tra­fia­ją.
 Nie­ste­ty nie tyl­ko te za­rzu­ty ją nie­po­ko­iły. Na­wet kie­dy wró­ci­ła do roz­pa­da­ją­ce­go się bu­dyn­ku, któ­ry peł­nił rolę kwa­te­ry głów­nej za­ko­nu, wra­ca­ła my­ślą do kon­tra­stu mię­dzy błę­kit­ny­mi ocza­mi iopa­lo­ną skó­rą ido tego, jak fa­lu­ją­ce brą­zo­we wło­sy wy­wi­ja­ły się na jego kar­ku tam, gdzie sty­ka­ły się zkra­wę­dzią koł­nie­rzy­ka.
 Te my­śli były nie­wy­ba­czal­ne, ale nie wy­spo­wia­da­ła się znich, bo wgłę­bi du­szy nie ża­ło­wa­ła. To od­kry­cie ją prze­ra­zi­ło.
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